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Wszystkim polskim żołnierzom — zgrzanym długim marszem na poligonie, przemoczonym przy pokonywaniu przeszkód wodnych, 


odbywającym służbę na lądzie, wodzie i w powietrzu, strzegącym pokoju w kraju i poza jego granicami — 


wyników w szkoleniu bojowym i zwykłej, ludzkiej pomyślności w życiu osobistym 


życzenia jak najlepszych 
składa „Świat Młodych” 


(Na stronie 3 przeczytacie o zakończonej niedawno służbie polskiej jednostki specjalnej wchodzącej w skład sił pokojowych Organizacji Narodów Zjednoczonych na 


Bliskim Wschodzie) 


Warszawski 
Pałac 
Młodzieży 
rozpoczął 
25 rok 
działalności 


WARSZAWA (HSI). Wejście pocztów sztandarowych 

z warszawskich szkół i liceów oraz odegranie hymnu 
narodowego rozpoczęły uroczystość inaugurującą 25 
rok pracy w warszawskim Pałacu Młodzieży. Bieżący rok 
pracy będzie bogaty w imprezy. Planowane jest m.in. 
zorganizowanie licznych wystaw podsumowujących 
dotychczasowy dorobek członków pracowni i klubów 
zainteresowań w pałacu. Do Warszawy przybędą dele- 
gacje z zaprzyjaźnionych krajów. Młodzież i dzieci dzia- 
łają w 55 pracowniach i kołach zainteresowań. W tym 
roku przybyły cztery nowe pracownie: biologii ogólnej, 
problemów współczesnej biologii i klub przyjaźni mię- 
dzynarodowej. Powstało też Młodzieżowe Towarzys- 
two Przyjaciół Nauk, a nowym elementem samorząd- 
ności uczestników będzie Ogólnopałacowa Rada Mło- 
dzieży, organ współdecydujący w ważnych organizacyj- 
nych sprawach. (kż) 


ŁÓDŹ (HSI). Od kilku już lat drużyny „Nieprze- 
tartego Szlaku” Chorągwi Łódzkiej ZHP rozpo- 
czynają rok pracy harcerskiej biwakiem w podłó- 
dzkich lasach. Ten harcerski start połączony jest 
zawsze ze społecznym działaniem na rzecz śro- 
dowiska. Ostatnio 296 harcerek, harcerzy i in- 
struktorów wyruszyło do lasu na akcję „Czysty 


„CZYSTY LAS” 
47 worków śmieci 
zebrali 
łódzcy harcerze 


las''. Zebrano 47 dużych worków puszek, butelek 
i różnych śmieci, które zakopano w miejscu wy-. 
znaczonym przez leśniczego. Było to w czasie VI 
Złazu Jesiennego Drużyn „Nieprzetartego Szla- 
ku” w Grotnikach. W złazie, który zakończył się 
grzybobraniem, uczestniczyły szczepy harcer- 
skie z Łodzi, Pabianic i Konstantynowa. (aw) 


Fot. Ireneusz Sobieszczuk 


WOLNY 
DOSTĘP 


DO PÓŁEK 


4 pr wynika z ostatnich badań Instytutu Książki i Czy 
wów, wiele osób w Polsce po ukończeniu szko 
ły, a nawet i studiów wyższych, traci kontakt z książką 
Dorośli w wieku 35-44 lat w 41,9 procentach nie czytają 
w ogóle, a dzieci i młodzież skłania do czytania nie tyle 
wewnątrzna potrzoba, co nakaz szkolny i obowiązkowe 
lektury. Egzaminy na wyźsze uczelnie ujawniają, że 
kandydaci na studentów zbyt rzadko korzystają z lektur 
nadobowiązkowych, z czytania książek według włas 
nych potrzeb i samodzielnego wyboru. Telewizory zaś 
posiada 92 procent polskich rodzin i, jak obliczono, 
każdy przeciętnie poświęca oglądaniu programu dwie 
godziny w dniu powszednim I dwa razy tyle czasu w dni 
świąteczne. Tak więc Polak znajduje się na jednym 
z pierwszych miejsc wśród najgorliwszych telewidzów 
na świecie. Wielu skarży się na brak czasu, a tak napraw 
dę to nie odczuwa potrzeby obcowania z książką i woli, 
nie wychodząc z domu, co wieczór oglądać inny film 
| bez badań łatwo też spostrzec, że czytanie przestaje 
być popularnym zajęciem w wolnym czasie od pracy, 
a książka coraz rzadziej dostarcza tematów do rodzin 
nych i towarzyskich dyskusji. To raczej o telewizyjnym 
serialu toczą się rozmowy w szkole na przerwie, w biu- 
rze, przy imieninowym czy świątecznym stole. Czy tele- 
wizja może nam zastąpić książkę? Jakie ma znaczenie 
czytanie książek indywidualnie dla każdego z nas i dla 
czego tak ważne jest, abyśmy nie stracili z nimi kon 
taktu? 
CIĄG DALSZY NA STR. 2 


© NIEUSTAJĄCY KONKURS 
NA NAJLEPSZĄ 
KORESPONDENCJĘ 
TRWA! 


© OTRZYMUJEMY 
CORAZ WIĘCEJ LISTÓW 
O PROBLEMACH 
SZKOLNYCH! 


„Nasza pani'' — to tytuł nagrodzonej korespondencji 
w 117 numerze „ŚM”. Jej autorka, Ewa Nowińska 
z Ostrowca, otrzymuje kolekcję herbów miast polskich 

(bs) 


I KRAJOWY ZLOT SPÓŁDZIELNI UCZNIOWSKICH | 


W dniach 8 i 9 września br 
w Ośrodku Harcerskim na terenie 
Wojewódzkiego Parku Kultury 
i Wypoczynku w Chorzowie odbył 
się Krajowy Zlot Spółdzielni 
Uczniowskich, _ zorganizowany 
przez Centralny Związek Spółdziel- 
ni Spożywców i WSS „Społem” 
w Katowicach. 

W tym, zorganizowanym po raz 
pierwszy, ogólnopolskim spotka- 
niu młodych spółdzielców z miast 
uczestniczyło ponad 300 dziewcząt 
i chłopców ze szkół podstawowych 
i ponadpodstawowych — członków 
spółdzielni uczniowskich. Gośćmi 
dwudniowego zlotu była 207080- 
bowa grupa młodych spółdziel- 
ców z Francji — delegacji zaprzyjaż- 
nionej Centrali Spółdzielni Szkol- 
nych z Paryża. 


Relację z tej imprezy zamiesz- 
czamy na str. 5. (dak) 
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9 potrzebie przeprowadzenia szczegółowych - 


O tym warto wiedzieć 


Karbochemia 


j 


P. 


analiz nad opłacalnością ropy naftowej, jako | 
surowca dla przemysłu chemicznego. 


Węgiel kamienny — zdaniem specjalistów — 


_ mastaćsię surowcem przyszłości, zarówno do 


produkcji chemikalii, jak i energii. Podstawą 
tego twierdzenia jest przede wszystkim fakt, 
że zbadane i obecnie eksploatowane złoża 
światowe węgla są 2,5-krotnie wyższe niż ropy | 
naftowej. Natomiast rezerwy surowców 
wykazują jeszcze większe różnice. Stosunek 
między zasobami węgla i ropy wynosi jak 11:1 
na korzyść węgla. Tak więc perspektywy roz- 
woju karbochemii, czyli chemii opartej na 
węglu są pomyślne. Węgiel jako surowiec dla 
przemysłu chemicznego wraca do łask. Pod- 
stawowym warunkiem wykorzystania węgla 
jest opłacalność, a więc uzyskanie konkuren- 
cyjnych cen w porównaniu z ropą naftową 

i gazem. Jednak każda podwyżka ropy nafto- 
wej przez kraje OPEC powoduje wzrost atrak- 
cyjności węgla. ł 


4 

Już obecnie istnieje w świecie ponad 30 
metod, służących do przeróbki węgla na ciek- 
le i gazowe paliwa oraz chemikalia. Cztery 
spośród nich okazały się w pełni opłacalne 
i stosuje się je w około siedemdziesięciu insta- 
lacjach, budowanych w różnych krajach. Kilka 
innych metod znajduje się obecnie w stadium 
doświadczalnym — przetwarzają one do 1000 
ton węgla dziennie. Wiele opracowanych spo- 
sobów przeróbki węgla przechodzi badania 
laboratoryjne i wdrożeniowe, trudno więc 
przesądzić o ich końcowych efektach. Przy- 
puszcza się jednak, że znaczna ich część zda 
egzamin i znajdzie zastosowanie w praktyce. 
Niektóre z nich mogą okazać się bardzo kon- 
kurencyjne pod względem opłacalności, nie 
tylko w stosunku do ropy naftowej, ale rów- 
nież do gazu ziemnego. Dotyczy to zwłaszcza 
produkcji amoniaku i metanolu. Ponadto — 
w miarę dalszego wzrostu cen na ropę - wę- 
giel stawać się będzie poszukiwanym surow- 
cem do wytwarzania paliw ciekłych. 


Tak więc zdaniem specjalistów węgiel ka- 


- mienny zajmie w przyszłości główną pozycję 


jako surowiec do uzyskiwania paliw i chemi- 
kalii. Stwarza to pomyślne perspektywy dla 
rozwoju karbochemii. © problemach tych 
mówiono ostatnio na międzynarodowym se- 
minarium, zorganizowanym w Warszawie pod 
patronatem Europejskiej Komisji Gospodar- 
czej ONZ. Około 200 naukowców i praktyków 
z różnych krajów Europy, USA i Kanady prze- 
dyskutowało nowoczesne metody prognozo- 
wania, planowania i programowania, stoso- 
wane w przemyśle chemicznym. Omówiono 
również środki i sposoby realizacji tych celów. 
Polska jest szczególnie zainteresowana szyb- 
kim postępem rozwoju karbochemii. jesteś- 
my wszak potęgą węglową. . 

(b) 


„Nie ma dobrych książek dla głupca; 
możliwe, że nie ma złych 


dla człowieka rozumu.” 
Diderot (1713-84) 
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Pisarze wiedzą najlepiej 

„Kino, telewizja narzucają nam obraz, nie pozwalają go 
uzupełnić na swój sposób. Książka utwierdza naszą indywidu- 
alność: wybrania naszą osobowość przed atakiem wszystkie- 
go, co brutalne, hałaśliwe, napastliwe w dzisiejszej kulturze” — 
mówi Jarosław Iwaszkiewicz. Pozostając sam na sam zksiążką 
wyłączamy się:ze zgiełku dnia codziennego. Zmuszeni jesteś- 
my do myślenia o czym czytamy, ale jednocześnie ani na 
chwilę nie zapominamy o sobie, jakbyśmy nieustannie spraw- 


dzali, jak sią ma trość książki do naszych doświadczań I przemy 
śloń, co z togo nam sią możo przydać, co budzi aprzociw, a co 
wywołuje szczególno wrażonie. W towarzystwio książki staje 
my sią aktywni, włączamy naszą uwagą, wyobraźnią, omocjo, 
a umysł nieustannie pracuje niozalażnia od tego, czy obcujamy 
z działam naukowym, czy rozrywkową powiością. Każda książ 
ka, jedna mniej, druga wiącoj, bogaci nas, nio dajo „zardzo 
wioć” umysłowi i sorcu, nio daja zasnąć naszej wrażliwości 
„Książka odkrywa we mnio bogactwa, których nio przeczuwa 
łem” - stwierdza ton sam pisarz Daje nam możliwość pozna 
nia samego siobie, skłania do pracy nad sobą, do doskonale 
nia. „Każda książka jak głos podany przoz radio, dociera tylko 
do tych, którzy mają tę samą długość fali” — zauważył Jan 
Parandowski. A kiedy nam się zdarzy na taką natrafić, czytamy, 
ze szczególną przyjemnością, z wypiekami na twarzy. To są 
właśnie te, które przynoszą nam najwięcej korzyści. 

„W książkach — pisała Maria Konopnicka — zbieramy tylko 
rozkwitłe kwiaty ziarn kiełkujących w nas samych. „Wszystko, 
co we mnie najlepsze, zawdzięczam książkom” — stwierdza 
Maksym Gorki. O aktywności i zainteresowaniach czytelni- 
czych przesądza więc przede wszystkim stan potrzeb czytelni- 
ka, czasem nieuświadamiany, głód wiedzy. Nie zawsze chodzi 
o jakieś konkretne wiadomości na dany temat, najczęściej jest 
to po prostu ciekawość życia, świata i ludzi, chęć poznania 
siebie samego i uczynienia się lepszym. Potrzeby te bywają tak 
silne, że czytanie książek staje się namiętnością, nałogiem. 


Nie walczmy z tym nałogiem 
Nałogowi czytania książek ulegają i starzy, i młodzi. Jednak 


u młodszych bywa on gwałtownie tępiony. Znałam niejednego- 


nastolatka, który czytał po kryjomu, pod kołdrą przy świetle 
latarki. Wielu się skarżyło, że jak tylko zaczną czytać, zaraz 
słyszą: „Lepiej byś się zabrał do odrabiania lekcji”. „Jak sobie 
nie przeczytam chociaż pięćdziesięciu stron, cały dzień chodzę 
nieswój'” — zwierzał mi się pewien chłopiec, który jak tylko 
dorywał się do książki, zaraz wynajdywano mu w domu jakieś 
prace. „Zgłupieje od tego czytania, je z książką, zasypia zksiąż- 
ką, nawet do łazienki idzie z książką. | żeby chociaż czytał coś 
ważnego, naukowego, co potrzebne do szkoły, ale to jakieśtam 
głupie powieści” — skarżą się rodzice. Tymczasem większość 
uczniów ma swoje indywidualne zapotrzebowanie na wiedzę 
życiową, którego szkolne programy nie zaspokajają i potrzebny 


„To nie biblioteka — to skład uczuć i myśli, z których możemy czerpać w ciągu całego istnienia”. 
- Jarosław Iwaszkiewicz — „Gawęda o książkach i czytelnikach” 


na dowolne czytanie książok z własnego, samo: 


Cza% ajduj 
rk A WYBOJU Azadko kiody ta potrzaba znajduje uznania 
TARIS zaniopokojonych o wyniki w nauco: Niepokój josttym 
rodzica 


jąkszy, żo nałóg czytania nie zawszo Idzie w parze z dobrymi 
wi , z 


i iem w szkola. 
niami i powodzeniem kola | 
SNS jednak lakcoważy sią czytania powieści, któro 


jem nauki życia. Dla wielu najbardziej 
a przeca aa o przyjaźni, o milości słowem poruszają 
Spe A zy cia osobistego. Dziąki powieściom gromadzimy 
daRAladeŹ (a rzażywamy wiącaj niż nam to umożliwia 
A S(OA IWżywajo sią w uczuciowe stany litorackich 
AAA wzbogacany własną osobowość. Czy wartość lite 
racka, artystyczna ma zasadnicze znaczenie dla zaspokajania 
tych potrzob? Otóż okazuje sią, że nia zawsze Badacza czytelni 
ctwa stwierdzają, że „czytolnicy czerpią satysfakcją zutworów 
o bardzo rozbieżnym poziomie artystycznym”, a psychologicz 
no wartości powieści dla danego czytalnika nie muszą się 
pokrywać z wartościami artystycznymi Bliskie kontakty czytel 
nika z książką właściwie wymnykają się obiektywnym badaniom 
i jak dotychczas nie znaleziono dla nich skutecznej metody. 
Najbardziej wiarygodne są więc relacje, wrażenia i oceny 
samych czytelników. Szczególnie cenne są wypowiedzi zna 
nych pisarzy, uczonych, którzy spoglądając pz: na minione 
lata życia potrafią wyłowić fakty znaczące dla rozwoju ich 
osobowości, Książce i czytelnictwu nierzadko przyznają zasad. 
nicze znaczenie. Wypowiadają też uwagi o swoich lekturach,, 
niekiedy zaskakujące. Np. Karol Darwin w swojej „Autobiogra 
fi tak pisze: „...wszelkiego rodzaju powieści stanowiące wy. 
twór wyobraźni, choćby nawet nie pierwszorzędnej wartości, 
dostarczają mi od wielu już lat zadziwiającej przyjemności 
i wytchnienia, tak iż często błogosławię wszystkich powieścio- 
pisarzy. Czytano mi głośno wielką ilość powieści, podobały mi 
się wszystkie, byle tylko były przeciętnie dobre i nie kończyły 
się nieszczęśliwie, co powinno być ustawowo zakazane. Moim 
zdaniem powieść nie może być zaliczona do pierwszorzęd- 
nych, jeśli nie przedstawia jakiejś osoby, którą czytelnik mógł. 
by pokochać, a jeśli jest nią jakaś miła kobieta, to tym lepiej.” 
Bywa więc, że mądrzy ludzie czytają czasem i nie najmądrzej 
sze Książki z pożytkiem dla siebie. „Pożytek czytelniczy moźna 
wyciągnąć z byle czego, tylko trzeba umieć czytać” — pisze 
Jarosław Iwaszkiewicz w „Rozmowach o książkach” 


Sam wśród tysięcy książek 

„Trzeba tylko umieć czytać” — ba, ale jak się tej sztuki 
nauczyć? W tym sęk, wszak sztuka ma to do siebie, że nie liczy 
się ze sztywnymi prawidłami, a jej kształt tworzy indywidual- 
ność artysty, a w tym wypadku czytelnika. „Człowiek, który nie 
ma w sobie ukrytych możliwości, nie będzie dobrym czytelni- 
kiem!" — twierdzi Jarosław Iwaszkiewicz. Te „ukryte możliwoś- 
ci”, to przede wszystkim ciekawość świata i ludzi, zaintereso- 
wanie własnym rozwojem i umiejętność wydobywania z każ- 
dej książki tego, co musprzyja. Co człowiek, to inny wybór, inne 
zainteresowania, inne gusta, inne potrzeby czytelnicze. Chodzi 
więc o uświadomienie sobie swoich potrzeb i zainteresowań, 
o umiejętność stawiania sobie samemu pytań isamodzielnego 
poszukiwania na nie odpowiedzi także i przy pomocy książek. 
Dobremu czytelnikowi nie wypada prosić w bibliotece o jakąś 
ładną książkę”, ale o książkę mówiącą o sprawach, przeżyciach, 
przygodach, które go szczególnie interesują. 

Informacje o książkach można zdobywać z różnych źródeł 
od kolegów, nauczycieli, bibliotekarzy, z katalogów, głównie 
tych zawierających informacje o treści, tzw. adnotowanych 
i rzeczowych, tzn. ułożonych według tematów. Recenzje-w pis- 
mach, a głównie w „Nowych Książkach”, gdzie omawiane są 
nowości wydawnicze z różnych dziedzin, również bardzo się 
przydają. Dużo informacji o autorach i książkach zawiera także 
„Nowy słownik literatury dla dzieci i młodzieży”, do którego 
warto czasem zajrzeć. 

Czytelnictwo staje się jednak najbardziej pasjonującą przy- 
godą, gdy samemu sobie odkrywa się ciekawe książki, korzys- 
tając w bibliotece zwolnego dostępu do półek. Wówczas każda 
książka wzięta do ręki sama o sobie mówi najlepiej. Autor, 
wydawca, wstęp, spis rozdziałów, notka informacyjna na 
okładce, przekartkowanie i przeczytanie sobie fragmentów — 
od razu orientuje, czy warto ją wypożyczyć do domu, czy nie. 
s Dobry czytelnik potrafi wykorzystać wolny dostęp do półek 
inie boi się samotnych przygód wśród tysięcy książek, starając 
się dotrzeć to tych, co na niego czekają. A kiedy się już w tych 
przygodach rozmiłuje, nigdy nie stanie w miejscu, książka 
będzie go wiodła coraz dalej. 

BARBARA TYLICKA 
Fot CAF 


Rozmowa o babci 
w sklepie papierniczym 


gazetki. A ja! Patrz — ukazał czeluście torby i wyliczył —ser, chleb. 
nieznajomy zaczął szperać na dnie torby. Rekonesans wykazał 
myślnego, bo wyjąkał z niewyraźną miną. — Znowu będzie kwękanie! Jedno się stłukło! 

— Nie łam się! — pocieszałem mojego rozmówcę. — Przecież wszystkie babcie są 
dobroduszne, więc na pewno się nie pognie' 
prawdziwą babcię! 

— A po co ma mi zastępować?! Ja prawdziwą babcię mam! 

- No, to gratulacje za wytrwałość! Ja bym nie potrafił opiekować się dwoma 
staruszkami naraz! 


, ja... O, rany! Jajka! — 
widocznie coś niepo- 


wa! Grunt, że jest fajna i że zastępuje ci 


Zaraz po skończeniu zajęć w szkole chwyciłem w rękę długi spis lektur i wybiegłem 
z domu w poszukiwaniu pozycji z mojej listy. Maszerowałem dziarsko od księgarni do 
księgarni. Bez skutku, Nigdzie lektur nie było. Zabrnąłem w okolice Starego Miasta. 
Kluczyłem jeszcze trochę ulicami i natknąłem się na sklepik z artykułami Papierniczy- 
mi. Postanowiłem doń wstąpić. Nie udało mi się kupić książek, więc rozwiążę sobie 
chociaż problem zeszytów — pomyślałem sobie. Wcale nie odstraszyła manie długość 
kolejki. Byłem zmęczony ustawicznym łażeniem, więc stanie, jak każda odmiana, nie 
wydawało mi się z początku nudne. Dopiero po kliku minutach zaczęło się. Moje myśli 
zaczęły sobie igrać ze mną w najperfidniejszy, a jednocześnie najbardziej wyrafinowa- 
ny sposób. Niby przypadkiem któraś cichuteńko się odezwała: „, Na pewno zapomnia- 
łeś o brulionie, który kazała kupić pani N”. Następna już syczała: „Sprawdź, spra wdź, 
sprawdź...” Wiem co to znaczy, jak myśli robią takie głupie kawały. Człowiek się poci, 
szuka tego brulionu, ze zdenerwowania go oczywiście nie znajduje, a te bezczelne 
myśli jeszcze się z niego nabijają: ,,Popatrz, jaki niezdara! Głupiego brulionu nie umie 
znależć!” No i cóż się potem dziwić, że jak sprzedawca spyta takiego zwariowanego 
osobnika, co tenże chciał nabyć, to ofiara taka nic nie odpowie. Żeby nie doszło do 


takiej sytuacji, należy zagłuszyć myśli zajęciem się jakąś pasjonującą robotą. No, a cóż 
zajmującego może robić człowiek w sklepie papierniczym? Najlepiej z kimś porozma- 
wiać. Nadarzyła mi się właśnie okazja do ,, gadania”. Chłopakowi stojącemu przede 
mną przewróciła się torba, więc mu ją podniosłem i oddając, spytałem: 
— Co to? Kolega zakupy dla całej rodzinki robi? 
„Kolega”, młodszy ode mnie o dobre 3 lata, odrzekł ze skwaszoną miną: 
— E, tam... Dla jakiej rodzinki? To wszystko dla babci! 
- To babcia nię jest dla ciebie krewną? 
- Ach, racjaPY... nie wiesz. To jest taka ,przyszywana” babcia. Opiekujemy się 
z nią z chłopakami. 
Ę Teraz rozumiem! Chyba całkiem fajnie się taką starszą osobą opiekować? 
— Staruszka jest ,,„bomba”, Ma mocno pod osiemdziesiątkę, ale się dobrze trzyma. 
A jakie „„kawałki” czasami opowiada! — tu nagle mój rozmówca posmutniał. — Tylko, 
że ona się na mnie uwzięła. 
— Jak to „„uwzięła”? 
— No, tak! Jak Jacek chodzi na zakupy, to babcia zyczy sobie najwyżej zapałki, albo 


- A kto ci powiedział, że ja się moją prawdziwą babcią opiekuję?! 

— Babcia mieszka na wsi? 

— Nie, w Warszawie. 

— Babcia jest pod opieką rodziny? 

-2! 

— No, jak ty nie, rodzina nie, to kto? 

- Babcią opiekuje się kto inny. Inna drużyna. Ostatnie zdanie dorzucił tonem 
usprawiedliwienia. Ę 

- Jak to? 

- Tak to! Mama i tato w pracy, ja w szkole, a potem jeszcze u tej staruszki, więc 
moją prawdziwą babcią opiekują się inni. 

— A własną babcią nie mógłbyś się zająć? 

- Ty, chyba frajera szukasz?! Za opiekę nad własną babcią nie dają w szkole godzin 
prac społecznych! PIOTR PALION 

Członek Ligi Reporterów. 


Wiele razy odwoływaliśmy się tego dnia do tradycji Ludowego 
Wojska Polskiego, tej karty historii, która zapisana została 
między Lenino a Berlinem. I równie często mówiliśmy o pomo- 
cy, z jaką ludzie w mundurach spieszyli w czasie pokoju — 
pomagając w żniwach, budując drogi i mosty, biorąc udział 
w akcjach ratunkowych. Ostatnia zima była tego najdoskonal- 
szym —i nie jedynym — przykładem. Tak już jest, że gdy zawiodą 
wszystkie cywilne sposoby uporania się z dowolnym proble- 
mem, zwracamy się do żołnierzy. | żołnierze problem ten 


rozwiązują. 


lisko sześcioletnia pokojowa służ- 

ba w ramach Sił Zbrojnych Naro- 

dów Zjednoczonych wykazała, 
że nie ma sytuacji, w której nie można 
by liczyć na ludzi z orzełkami na czap- 
kach. Dziewiętnasto- i dwudziestolatki 
spod Tarnowa czy Szczecina przenie- 
sieni do specyficznych warunków pu- 
stynnych Egiptu i Półwyspu Synaj- 
skiego bardzo szybko zaaklimatyzo- 
wali się tam, wykonując prace, od któ- 
rych zależało bezpieczeństwo i życie 
nie tylko ich samych. 


Baza 


Pierwsze oddziały polskie przybyły 
na przedmieścia Kairu w końcu listo- 
pada 1973 roku. Oczekiwały ich tam 
rozstawione wprost na piasku namio- 
ty — i niewiele więcej. Cięższy sprzęt 
i reszta wyposażenia płynęły w tym 
czasie drogą morską do Aleksandrii. 
Póki co trzeba było „zadomowić się” 
w warunkach prawdziwie polowych, 
gdzie za szafę służył brezentowy wo- 
rek, w którym chowało się wszystko. 
Ciepłe kurtki i ręczniki, zmianę bielizny 
i szczoteczkę do zębów. Ktoś powie- 
dział wtedy, że warunki są mniej wię- 
cej takie, jak na najcięższych poligo- 


„ nach w kraju razem wziętych. Pierw- 


sza trudność: klimat. Temperatura 
dochodząca w dzień do 35'C spa- 
dała w nocy do 5-6 stopni. Zanim 
organizmy przyzwyczaiły się do tak 
dużych skoków, minęło kilka dni. 
Urozmaiconych zresztą dość nieocze- 
kiwanymi spotkaniami: do stojących 
na piasku namiotów łatwo dostawały 
się skorpiony lub pająki wielkości lu- 
dzkiej dłoni. Pełniący wówczas służbę 
pułkownik Władysław Zieliński wspo- 
mina, że aby przestrzec żołnierzy 
przed niebezpieczeństwem ukąszeń 
i dobrze zaprezentować „przeciwni- 
ków” oficer dyżurny łapał co większe 


rzom polskim przypadły zadania logi- 
styczne: rozminowanie dróg dojazdo- 
wych w strefie rozdzielenia wojsk ara- 
bskich i izraelskich, budowa stano- 
wisk obserwacyjnych, dowóz wody 
pitnej do wszystkich jednostek ONZ 
i opieka medyczna nad nimi. 


Pułkownik Władysław Zieliński: — 
Zabraliśmy się do tego bardzo syste- 
matycznie, jako, że właściwie wszę- 
dzie czekały żołnierzy jakieś niespo- 
dzianki. Ot, choćby sprawa ruchu dro- 
gowego. W tamtym terenie nasi naj- 
lepsi kierowcy okazywali się najgor- 
szymi, ponieważ... przestrzegali prze- 
pisów ruchu drogowego. A działo się 
tak, ponieważ w Egipcie ten jedzie, kto 
głośniej trąbi i ma potężniejszy po- 
jazd. Proszę sobie teraz wyobrazić, jak 
wyglądała pewnego dnia nasza jazda, 


W wojsku też istnieje pojęcie czasu wolnego... Niektóre przepustki przypami- 
nały fragment orbisowskiej wycieczki — ale być w Egipcie i nie widzieć piramid... 


okazy, uśmiercał, i umieszczał na spe- 
cjalnie w tym celu wystawionym stoli- 
ku obok namiotu. 


Pierwszym zadaniem było zatem 
zbudowanie odpowiedniej bazy. | do- 
prowadzenie do niej czystej, zdatnej 
do picia wody. Uporano się z tym na 
początku 1974 roku, gdy z kraju przy- 
płynęły statkami nawet zwykłe deski. 
Była już baza, był klub, były warunki 
do wykonania kolejnych zadań. 


Zadania 


W ramach podziału obowiązków 


__ pomiędzy jednostkami wchodzącymi 


R p skład sił pokojowych ONZ żołnie- 
M 


gdy tuż za nami pojawiła się ciężarów- 
ka egipska wyładowana po brzegi mi- 
nami. Na minach zaś dwóch Arabów 
wykonywało właśnie w rytm bębenka 
jakiś dziwny taniec — to nie było miłe 


Potem, z biegiem czasu, nauczyliś- 
my się dawać sobie radę z najdziwnie- 
jszymi sytuacjami. Ważne było, że ro- 
bota posuwa się naprzód, sprawnie 
działa szpital polowy i punkt medycz- 
ny. stacja uzdatniania wody i baza 
transportowa. Żaden z naszych żołnie- 
rzy nie doznał obrażeń podczas wyko- 
nywania najtrudniejszego zadania: 
rozminowywania. Nasi fachowcy ra- 
dzili sobie ze wszystkimi typami na-, 
potkanych w piasku środków wybu- 


Dzień Ludowego Wojska Polskiego 


labraliśmy się 


do tego 


bardzo systematycznie... 


> 
Najlepsi kie- 
rowcy okazy- 
wali się naj- 
gorszymi. Je- 
chać powoli 
i głośno trą- 
bić - to 
pierwsza za- 
sada ruchu 
w krajach 
arabskich. 
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Zadanie wy- 
magające 
prawdziwej 
odwagi: roz- 
minowywa- 
nie pustyni. 
Jeden z pod- 
stawowych 
obowiązków 
grupy  pol- 
skiej 
chowych. Nle mogli natomiast pora- 
dzić sobie z dostarczonymi przez pew- 
nego arabskiego kupca konserwami. 
Okazało się bowiem, że pochodzą one 
z czasów Ilwojny światowej. Uratował 
nas transport świeżych jarzyn, przy- 
wiezionych z Polski. 


Pustynna codzienność 


Po raz pierwszy od 35 lat tak duża, 
licząca blisko 900 osób, grupa żołnie- 
rzy polskich znalazła się poza granica- 
mi kraju. Codzienna praca, zadania 
inżynieryjne i saperskie — to jedno. Ale 
przecież nawet w wojsku istnieje poję- 
cie czasu wolnego, przepustek. Kolej- 
ne drużyny wyruszają więc najpierw 
do Kairu, potem do Aleksandrii, czy 
pod piramidy. Nawiązują się kontakty 
z żołnierzami innych państw, biorą- 
cych udział w pokojowej misji na Bli- 
skim Wschodzie. Klub polski staje się 


miejscem spotkań z Senegalczykami, 
Nepalczykami i Ghańczykami. Tu czu- 
ją się dobrze — wśród Polaków nie 
istnieje zwyczaj budowania osobnych 
pomieszczeń klubowych dla oficerów 
i szeregowych, każdy może rozma- 
wiać z każdym. Podziw i zazdrość bu- 
dzi sprawność naszych mechaników: 
dla nich nie istnieje pojęcie „to się nie 
da zrobić”. Wojskowe gaziki i „Stary” 
należą do najbardziej niezawodnego 
na pustyni sprzętu, mimo że każdego 
dnia przewożą na dużych trasach setki 
tysięcy litrów wody pitnej. Pewnego 
razu jeden z żołnierzy kanadyjskich 
postanowił nawet odkręcić z samo- 
chodu firmową plakietkę: był przeko- 
nany, że pod spodem kryje się napis 
świadczący o wyprodukowaniu wozu 
w innej, o światowej renomie, firmie. 

Do klubu przybywają coraz to nowe 
filmy, działa magnetowid, bogata bi- 
blioteka. I od początku misji co tydzień 


ukazuje się specjalne wydanie „Żoł- 
nierza Polskiego”. Tematyka obszer- 
na: kraje arabskie, ich kultura i obycza- 
je, historia. To samo o państwach, 
z żołnierzami których współpracują 
Polacy. Bardzo to ważna sprawa — 
poznać i zrozumieć ludzi, wśród któ- 
rych kolejne zmiany naszych żołnierzy 
spędzają cały swój czas. 


ww. 


Misja pokojowa sił zbrojnych ONZ, 
w skład których wchodziła nasza jed- 
nostka specjalna, zakończy się. To 
jest ciężka, wyczerpująca służba — 
a jednak żołnierze polscy wykonali ją 
wzorowo. Sprawdził się system szko- 
lenia i dowodzenia, przede wszystkim 
zaś sprawdzili się sami ludzie w mun- 
durach. | otym trzeba pamiętaćw dniu 
ich święta. 

MAREK ZARĘBSKI 


Fot. Ireneusz Sobieszczuk 


Polski obóz wojskowy w czasie porannej odprawy. Za chwilę sprzęt wyruszy w pustynię, zacznie się codzienna praca. 
Czasami niebezpieczna — ale taki jest cały żołnierski obowiązek. A 


Nasza 
ścieżka zdrowia 


Mieszkam na wsi. Niedaleko na 
azago domu rośnia lasak, gdzie od 
pewnego czasu urządziliśmy z ko 
lagami ścieżką zdrowia. Z początku 
było nas tylko troja, locz po kilku 
dniach zabrało sią już dziesięć 
osób, Bieg nasz urozmaicamy róż- 
nymi przeszkodami | udoskonala- 
my ćwiczeniami. Z początku, czyli 
zaraz po zorganizowaniu, biegalić 
my od 10 do 15 minut, a obecnie od 
1 do 1,5 godziny, z przerwami co 15 
minut. Lasok był zaniedbany i każ- 
dy, kto chciał, wycinał drzewa. My 
zaopiekowaliśmy sią nim, lecz wy 
cinaniu drzew nie możemy zapo- 
biec, gdyż każdy, kogo spotykamy 
przy tym „zająciu”, odpowiada 
„tan lasek jest niczyj i co was to 
obchodzi?” Niemniej nasze zainte 
resowanie sią tym terenem trochą 
osłabiło dziką „akcją” wycinania 
drzew 

Adam Gaura 


Nie mogę tych chwil 
zapomnieć... 


Otóż w lipcu pojechałem z rodzi- 
ną do Iławy. Zamieszkaliśmy pod 
namiotem. Od pierwszych chwil 
pobytu urzekło mnie swym pięk- 
nem to miasto i jego okolica. Za- 
chwyciło mnie mnóstwo zieleni 
w mieście i otaczające je jezioro 
Jeziorak ze swą wyspą. Szczegól- 
nie polubiłem spacery wzdłuż je- 
ziora. Często siadałem na drewnia- 
nym pomoście i obserwowałem 
krążące po jeziorze żaglówki. 

Pewnego razu wieczorem, kiedy 
tak siedziałem na pomoście, ujrza- 
łem jak zza wyspy wynurza się 
jacht i powoli płynie w mym kie 
runku. Obserwowałem jak lawiruje 
wśród cumujących przy bojach in- 
nych jachtach i dobija do przystani. 
Był na nim samotny pan. Chyba 
ujrzał mnie już wcześniej, bo gdy 
przycumował, zawołał mnie. Tro- 
chę zaskoczony wstałem i ruszy- 
łem w jego kierunku. Pan poprosił 
mnie, bym pomógł mu zwinąć ża- 
giel. Gdy to zrobiłem, podziękował 
i spytał czy chciałbym trochę poże- 
glować po jeziorze. Znów zasko- 
czony, tym razem propozycją, po- 
wiedziałem, że tak. Kazał mi 
przyjść następnego dnia o godzi- 
nie szesnastej 

Rano nie mogłem się doczekać 
chwili, kiedy popłynę. Na przystań 
pobiegłem o wiele wcześniej. Pan 
zjawił się punktualnie. Pogoda by- 
ła dobra, wiał lekki wiatr. Podnie- 
śliśmy żagiel i popłynęliśmy. By- 
łem zafascynowany żeglugą, gdy 
wiatr napinał żagiel i jacht śmigał 
naprzód. Wprost trudno opisać, jak 
było wspaniale. Gdy dobiliśmy już 
do przystani, pomyślałem sobie, 
by zostać w przyszłości żeglarzem. 
Nie wiadomo — może nim zostanę. 
Na drugi dzień odjeżdżałem do do- 
mu, myśląc o jeziorze, jachcie i że- 
gludze. Cały czas pragnę przeżyć tę 
przygodę raz jeszcze... 

Piotr 


Czy oni sami 
nie umieją 
tego załatwić? 


Bardzo często zdarza się, że 
w „Redakcyjnej Poczcie'* zamiesz- 
czacie listy z prośbami o pomoc 
w zdobywaniu wiadomości o wiel- 
kich Polakach, których imię mają 
nosić drużyny lub szkoły. Wydaje 
mi się, że jest to nonsens. Jeżeli 
chcemy nadać swojej szkole czy 
drużynie harcerskiej imię wielkie- 
go człowieka, to sami powinniśmy 
zdobyć wiadomości, a nie wypisy- 
wać listy, żeby ktoś nam tych wia- 
domości dostarczył. To jest tylko 
nasze zadanie, więc nie korzystaj- 
my z pomocy innych. Czy i wy, 
czytelnicy, macie podobne zdanie? 


„Sikorka” 


© OD KRZYŚKA FLORCZAKA Z PŁOCKA 
DO WŁODKA CYGANKA Z ŻERKOWA 


© IMPREZA GODNA SWOJEJ NAZWY I JUBILEUSZU 


© PZU DZIĘKUJEMY ZA PATRONAT 


OCIERAJĄC SIĘ 


0 REKORDY 


a pierwszych zawodach 

N nie byłem. Podobno stra- 
ciłem wiele. Tak przynaj- 
mniej powiedzieli mi obserwa- 
torzy imprezy. Miała ona miej- 
sce pięć lat wstecz. Na stadio- 
nie płockiej „Wisły”. Znicz za- 
palał wówczas Krzysiek Flor- 
czak. Godzinę później skoczył 
wzwyż 185 cm. Można powie- 
dzieć, że on właśnie rozpoczął 
serię wspaniałych wyników. 
Tak, tak. Zawody Olimpijskich 
Talentów, trudno chyba o cel- 
niejszą nazwę, gromadziły na 
starcie krajową czołówkę mło- 
dzików. Żeby nie być gołosłow- 
nym: aż osiem rezultatów osią- 
gniętych w 1975 roku w Płocku 
niemal równało się rekordom 
Polski. l walki były też pasjonu- 
jące. Na przykład 14-letnia Ewa 
Lipińska z Płocka, zwyciężczyni 
aż w dwóch konkurencjach 
(100 m- 12,5 sek. i200m—26,9 


sek.), pokonała swoje konkure- 
ntki zaledwie o pierś. 

ie inaczej było rok póź- 
Ni Cichą bohaterką Il 

ZOT stała się 12-letnia 
Ania Murań ze Szczecina. Cza- 
sem 13,5 sek. można wygrać 
„setkę” nawet w gronie senio- 
rek. Po raz pierwszy na naszej 
imprezie zjawiają się przedsta- 
wiciele Siemianowic. Pan An- 
toni Kraus (tu ciekawostka: pan 
Kraus jest specjalistą od... gór- 
nictwa) przywozi ze sobą nie- 
zwykle bojowy zespół. Wygry- 
wa wiele konkurencji i będzie 
odtąd towarzyszył wszystkim 
następnym imprezom. To się 
nazywa pasja! Pamiętam do- 
skonale przebieg drugich z ko- 
lei zawodów. Pamiętam znako- 
mitą lekkoatletkę z Ostródy, 
Ewę Dymek. Była czwórboist- 
ka, reprezentowała nasz kraj 
w finale międzynarodowym 


w Dunaujvaros (Węgry), tym 
razem wystartowała w skoku 
wzwyż. | wygrała. Wynik 160 
cm osiągnięty przy nie najlep- 
szej pogodzie świadczy o talen- 
cie Ewy 
to samo można powiedzieć 
| o skoczku Andrzeju Zapaśni- 
ku z Tomaszowa Mazowiec- 
kiego, uczestniku następnych 
zawodów. Andrzej uzyskał 
w Piotrkowie 150 cm. Ktoś mo- 
że powiedzieć, że mało. Dodaj- 
my więc, że Andrzej miał wów- 
czas 12 lat i... 140 cm wzrostu. 
Przeskoczył samego siebie. Ta- 
kie same rezultaty i wzrost po- 
siadał 12-letni Tadeusz Ślusar- 
ski. Najpierw czwórboista, póź- 
niej mistrz olimpijski z Montre- 
alu. Czyżby Andrzej Zapaśnik 
chciał skopiować wyczyny na- 
szego reprezentanta? Razem 
z Andrzejem, choć w innej kon- 
kurencji, startował największy 
talent wszystkich-dotychczaso- 
wych imprez —Piotr Kiner zBie- 
lawy. Rezultat 11,6 sek. na 100 
m, to marzenie wielu młodych 
sprinterów. Piotr biegł po roz- 
miękłym żużlu; natartanie jego 
wynik byłby lepszy o co naj- 
mniej pół sekundy. Minęło 
dwanaście miesięcy, a Kiner 
pokonywał 200 m w 22,4 sek.! 
Widziałem go niedawno na let- 
niej spartakiadzie w Bydgosz- 
czy. Na obydwu swoich dystan- 
sach równych sobie nie miał 
Oby tylko nie przestał praco- 
wać, a będzie z niego pociecha 
Tego samego życzymy Jurko- 
wi Pytlarzowi z Milówki. Nie 
każdy może rzucić dyskiem 
44 m. 
ok temu, w Andrychowie, 
|Rzasodnikiem nr 1 okazał 
się Olek Koenig z Katowic 


Zawody 
kich Talentów 


Olimpijs 


Wprawdzie już wcześniej poka- 
zał nacogo stać (wygrałw Piotr- 
kowie dystans 1000 m), aletym 
razem nawet on sam nie spo- 
dziewał się tylu sukcesów. Naj- 
pierw zwyciężył w skoku w dal, 
następnie przyczynił się do 
triumfu swojej sztafety 4 x 100 
m, a w końcu przerwał taśmę 
po biegu na 1000 m. Czas 2 : 
47,9 min, (po fatalnej na- 
wierzchni) mówi chyba wszyst- 
ko. Dużo braw zebrała też Mał- 
gośka Kos z Żywca-Moszczani- 
cy. Podopieczna Jana Koniora, 
dyrektora tamtejszej szkoły, na 
dystansie 800 m nie dała rywa|- 
kom żadnych szans (2 : 28,8 
min.). Małgośka triumfowała 
i w tym roku. Na odcinku pra- 
wie dwa razy dłuższym, na 
1500 m. Jej czas 5 : 14,2 min 


ównież V ZOT, rozgrywa- 
R ne nastadionie SKS „Cali- 
sia” miały swoich bohate- 


rów. Szkoda tylko, że aura po: 
krzyżowała plany wielu zawod- 
nikom. A liczono nawet na re- 
kordy Polski. Szczególnie 
w biegach. W Kaliszu prym 
wiedli głównie reprezentanci 
Zbiorczej Szkoły Gminnej z Że- 
rkowa. Pracujący tam zaledwie 
od kilku lat nauczyciel wf, pan 
Władysław Bierła, był chyba 
najszczęśliwszym człowiekiem 
na boisku. Jego uczniowie wy- 
wieźli z Kalisza dwadzieścia 
medali. Widać, że ich trzykrot- 
ny udział w krajowych finałach 
biegów przełajowych nie był 
przypadkowy. Nieprzypadko- 
wo też Włodek Cyganek na 
dystansie 2000 m dublował 
przeciwników. A przecież Wło- 
dek startował na tym dystansie 
pierwszy raz w życiu. Czas 6 

58,8 min.! Ostro, walczyli Wi- 
tek Ślęzak z Ostrowa i Grze- 
gorz Lipka ze 'Skalmierzyc. 
Obaj w „setce” osiągnęli iden- 
tyczny rezultat — 12,1 sek. Do 


wyrównania rekordu Polski za- 
brakło tylko 1 sek. Zadowolony 
z występu może być także Zby- 
szek Krosman z Kłodzka. Sko- 
czył w dal 6,17 m 


Trudno wyliczyć wszystkie 
godne nazwy zawodów wyni- 
ki. Z braku miejsca nie możemy 
więcej napisać o znakomitym 
biegu sztafety 4 x 100 m dzie- 
wcząt z Żywca-Moszczanicy — 
54,2 sek., o zwycięstwie 14-let- 
niej Joli Ciechanowskiej z Kali- 
sza (200 m — 26,6 sek.), o rów- 
nie dobrym rezultacie Piotra 
Czerwonki z Krotoszyna (400 
m — 57,3 sek.) i wielu, wielu 
innych uczestnikach V Zawo- 
dów Olimpijskich Talentów. 


Kaliska impreza była 
jubileuszową i zarazem 
ostatnią. Dobrze się sta- 
ło, że organizatorzy po- 
starali się o należytą 


oprawę zawodów, o jej 
wzorowe _ przeprowa- 
dzenie. Długo wspomi- 
nać będziemy tę impre- 
zę. Ale również z uwagę 
śledzić będziemy dalsze 
losy uczestników ZOT. 
Czy spełnią pokładane 
w nich nadzieje? Jestem 
przekonany, że tak. I je- 
szcze jedno. Naszej im- 
prezie patronował Pańs- 
twowy Zakład Ubezpie- 
czeń. 

W imieniu zawodni- 
ków oraz własnym dzię- 
kujemy PZU za pomoc, 
jaką otrzymaliśmy. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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„ŚWIAT MŁODYCH” 
1APRI 


Kolorowa wystawa 


z 


akompaniamentem 
ptasiego śpiewu 


We wrześniu w wojewódzkiej Hali 
Widowiskowo-Sportowej w Katowi- 
cach miała miejsce doroczna Wysta- 
wa Kwiatów. Trzydziestu wystawców 
z całego kraju zaprezentowało niezli- 
czoną ilość okazów i to zarówno ta- 
kich, które na co dzień spotkać może- 
my w każdej kwiaciarni jaki tych, które 
możemy jedynie obejrzeć w albumach 
roślin ozdobnych. 

Jakkolwiek wystawa poświęcona 
była przede wszystkim kwiatom, nie 
zabrakło na niej również innych atrak- 
cji ogrodniczych. Dużą popularnością 
cieszyła się — widoczna na zdjęciu 
obok — mata trawnikowa służąca do 
okolicznościowych dekoracji, pokry- 
wania boisk sportowych i umacniania 
nachyleń terenu. Niecodzienność te- 
go eksponatu polegała na tym, że na- 
turalna trawa wyrasta z tkaniny, 
w związku z czym płacąc 65 zł za metr 
kwadratowy takiej maty, można na- 
wet w zimie mieć w domu żywy traw- 


nik. Za pomysł ten Akademia Rolnicza 
w Poznaniu zdobyła | nagrodę w gru- 
pie instytutów naukowych i stacji ho- 
dowlanych. 

Wielu zwiedzających interesowały 
wyłącznie kaktusy. Była to jedyna eks- 
pozycja, gdzie przy roślinach nie 
umieszczono tabliczek z nazwami, 
a mimo to można było je poznać pod- 
słuchując hobbistów. 

Spora grupa zwiedzających stale 
gromadziła się przy ekspozycji ogrod- 
niczej Henryka Surmy z Oświęcimia. 
Tutaj z kolei wielkim powodzeniem 
cieszył się but-wazon. 

Ferrii kolorów, zapachów, najprze- 
dziwniejszych kompozycji i nazw 
kwiatów znanych nam powszechnie 
jako róże, goździki, dalie, złocienie czy 
chryzantemy stale akompaniował pta- 
si śpiew — niestety tylko z magnetofo- 
nu... (stw) 


Fot. S. Woźnica 


- O rany, ale pompa! — Dorota za- 
trzymała się przed powitalnym trans- 
parentem i z zainteresowaniem roz- 
glądała się wokoło. Udekorowane 
miasteczko zlotowe i cały ośrodek 
stwarzały bardzo uroczysty nastrój. 
Zmęczenie parogodzinną podróżą 
przeszło jak ręką odjął. Dorota szybko 
zadomowiła się w namiocie, starannie 
ułożyła na półce swoje rzeczy i wybie- 
gła, żeby dokładnie wszystko zoba- 
czyć i poznać... 

Dorota jest szefową sklepiku 
w swojej szkole w Lubaniu. | z tego 
względu jest bodaj najpopularniejszą 
osobą — sklepik, jak i cała spółdzielnia 
uczniowska nazywa się właśnie „Do- 
rotka” — od jej imienia. U „Dorotki'” 
można kupić niemal wszystko: zeszy- 
ty, ołówki, kredki — to, co uczeń powie- 
nien mieć w tornistrze. Są także słody- 
cze, ciastka i apetyczne kanapki, moż- 
na się napić herbaty, a na dużej prze- 
rwie na każdego ucznia czeka szklanka 
mleka. | w ogóle w Lubaniu wszyscy 
znają „Dorotkę” — z gospodarności, 
pomysłowości i wielu udanych akcji. 
W województwie jeleniogórskim 


ktualnie w całym kraju istnieje 
11074 spółdzielni uczniow- 
skich działających w szkołach 
podstawowych i ponadpodstawo- 
wych w miastach i gminach. 
ez pracy nie ma kołaczy — to 
znane od wieków porzekadło 
jest szczególnie popularne 
wśród młodych spółdzielców, którzy 
stosują je na do dzień, prowadząc 
swoją działalność w szkole i najbliż- 
szym środowisku. 
złonkowie spółdzielni uczniow- 
skich to prawie armia młodych 
5 aktywistów, organizatorów 
i gospodarzy — jest ich obecnie w kraju 
ponad 1 mln 400 tysięcy. 
la każdego coś miłego, czyli co 
kto lubi — to kolejna zasada 
spółdzielczej działalności pro- 
wadzonej w ten sposób, aby każdy 
uczeń mógł w swojej spółdzielni roz- 
wijać własne zainteresowania. 
*<=_fekty ekonomiczne uzyskiwane 
lszm przez spółdzielnie uczniowskie 
, są niebagatelne — niektóre 


właśnie ta spółdzielnia jest najlepsza — 
dlatego Dorota wraz z kolegami przy- 
jechała na zlot. 

Gdy w równych szeregach stanęli 
na uroczystym apelu otwierającym 
zlot, w kolorowych czapeczkach zloto- 
wych, z jednakowymi plakietkami 
przypiętymi do koszul, to wyglądali 
jak jedna wielka rodzina — rodzina 
spółdzielców. Dorota nawet próbowa- 
ła wszystkich policzyć: „Cegiełka” 
zPiły, „Plastuś” z Tarnowa, „Perełka”” 
z Ostrzeszowa, „Tęcza” z Mińska Ma- 
zowieckiego i jeszcze „Precelek”, 
„Pszczółka”, „Grosik”... Nie sposób 
wszystkich zapamiętać. 

Każdy przywiózł ze sobą coś cieka- 
wego: opasłe kroniki i własne, spół- 
dzielcze wyroby. Czego tu nie było! 
| ręcznie haftowane serwetki, skórza- 
ne breloki, zabawne maskotki, zakład- 
ki do książek, malowane talerzyki i gli- 
niane dzbanuszki, i jeszcze kilkadzie- 
siąt innych cudeniek! Dorocie najbar- 
dziej podobał się niewielki, skórzany 
portfelik - można by w nim przecho- 
wywać spółdzielcze pieniądze, zaro- 
bione podczas zbiórki makulatury, zło- 


spółdzielnie osiągają obroty roczne 
do około 1 mln zł. — łącznie, zyski 
uzyskane przez wszystkich spółdzie|- 
ców w ciągu ostatniego roku przekro- 
czyły pokaźną kwotę 43 mln zł. 
achową pomocą i radą służą 
szkolnym spółdzielniom doro- 
śli spółdzielcy ze „Społem”, 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” i innych krajowych organi- 
zacji spółdzielczych. 
ospodarstwo spółdzielni 
uczniowskich to przede wszyst- 
kim popularne sklepiki, w któ- 
rych prowadzona jest sprzedaż artyku- 
łów papierniczych, przyborów szko|- 
nych, a także artykułów żywnościo- 
wych, słodyczy, kanapek itp. 
odowle — to coraz częściej spo- 
) tykana forma działalności spół- 
dzielców, głównie w szkołach 
gminnych. Uczniowie prowadzą małe 
hodowle, np. królików czy drobiu, co 
przynosi spółdzielni dochody i zyski, 
a praktyczne zajęcia bardzo pomagają 
na lekcjach przyrody i zoologii. 


mu i butelek, za pracę przy wykopkach 
ziemniaków, za pomoc w zakładzie 
przetwórstwa owocowego, gdzie nie 
dawno pracowała Dorota wraz z kole 
żankami przy pakowaniu słoików 
z dżemem. | właśnie za te pieniądze 
można wspólnie pójść do kina, wyje 
chać na wycieczkę, chociażby tu, do 
chorzowskiego Parku Kultury i Wypo- 
czynku... 

Ej! Zlot! Mówię wam... To napraw- 
dę wielka frajda! Mieszkanie w namio- 
tach, całodzienna wycieczka po parku, 
do Wesołego Miasteczka, Ogrodu Zo- 
ologicznego, i do tego dziwnego Pla- 
netarium, gdzie w ciemnej sali nad 
głowami widzów wędrują gwiazdy 
i księżyc, przyniosły Dorocie wiele 
wrażeń, tym bardziej, że przyjechała 
na Śląsk pierwszy raz — podobnie jak 
większość uczestników Zlotu 

Było jeszcze dużo innych atrakcji. 
Kolorowy koncert dziecięcego zespo- 
łu „Nowe Bystre” z Zakopanego tak 
bardzo się wszystkim podobał, że wy- 
konawcy musieli kilkakrotnie biso- 
wać, zaś widzów rozbolały ręce od 
ciągłych braw i oklasków. | jeszcze 


nną formą gospodarskiej dzia- 

łalności są uprawy działek wa- 

rzywno-owocowych i kwiato- 
wych. Właśnie trwa akcja „Wita- 
mina* - w sklepikach spółdzielcy 
sprzedają świeże owoce z własnej 
działki, zaś przez niemal cały rok oferu- 
ją smaczne i zdrowe soki z warzyw 
i owoców. 


ak pielęgnować kwiaty? Jak 

dbać o domowe czworonogi? 

Jak zmontować półkę na książ- 
ki i naprawić rower? — właśnie te i sze- 
reg innych umiejętności zdobywają 
spółdzielcy w klubach i podczas spe- 
cjalnych kursów organizowanych przy 
pomocy „Społem”. 


7 awiarenki i bufety prowadzone 

4 przez członków spółdzielni 

1 X uczniowskich oferują wszyst- 

kim uczniom własne wyroby — napoje 

i koktajle mleczne, galaretki i ciasta. 

W takim minilokaliku przy herbacie 

można miło spędzić czas na pogawęd- 
ce z kolegami. — 


tego samego dnia wspaniale bawiono 
się na wieczornym ognisku 

Liczne były spotkania, podczas któ- 
rych mówiono o szkole, pracy w spół- 
dzielni, nowych pomysłach i najbliż- 


Abecadło 


spółdzielcze 


czyli 
wszystko 


o spółdzielniach 
uczniowskich 


iczne spółdzielnie prowadzą 
także własną produkcję pluszo- 
wych zabawek, zakładek do 
książek i kart okolicznościowych, far- 
tuszków gospodarczych, siatek na za- 
kupy — wiele z wyprodukowanych to- 
warów jest sprzedawanych w sklepi- 
kach lub w czasie okolicznościowych 
kiermaszy. Członkowie spółdzielni 
wykonują także proste pomoce nau- 
kowe dla najmłodszych klas. 
akulatura, złom i opakowa- 
nia szklane — to dla każdego 
L spółdzielcy zaoszczędzone 
złotówki. Prowadzona systematycznie 
przez Spółdzielnie Uczniowskie akcja 
zbiórki surowców wtórnych przynio- 
sła w ubiegłym roku ponad 2 mln zł 
zysku. 
J auczyć się dobrze szyć i goto- 
wać — to pragnienie każdej pani 
l W domu. Nic też dziwnego, że 
olbrzymim powodzeniem i zaintere- 
sowaniem cieszą się wśród dziewcząt 
w szkołach kursy kroju i szycia, robó- 
tek ręcznych, racjonalnego żywienia 


szych planach, zawiązano wiele trwa- 
łych sympatii 

Wnotesie Doroty zabrakło już miej- 
ca na nowe znajomości, kolejne adre- 
sy trzeba było zapisywać na kartkach 


itp. organizowane przy pomocy społe 
mowskich ośrodków „Praktyczna 
Pani”. 

pieka i pomoc ludziom star- 

szym, chorym i samotnym = to 

jedno z ważnych zadań dziew- 
cząt i chłopców. Młodzież z każdej 
Spółdzielni Uczniowskiej pomaga 
osobom wymagającym szczególnej 
opieki — spółdzielcy pomagają w zaku- 
pach, prowadzeniu gospodarstwa do- 
mowego i porządkach 

odręczniki — to kolejna akcja 

spółdzielców. W końcu każde- 

go roku szkolnego i na począt- 
ku nowego szkolne sklepiki lub spe- 
cjalne stoiska-kiermasze prowadzą 
komisową sprzedaż używanych ksią- 
żek i podręczników. 

adiowęzły i gazetki redagowa- 

ne przez członków szkolnych 

spółdzielni informują na bieżą- 
co o tym, co dzieje się w spółdzielni, 
zapraszają na ciekawe spotkania i im- 
prezy, zachęcają do współpracy 
i współdziałania. 

zklanka mleka dla każdego 

ucznia — tak brzmi hasło szero- 

kiej akcji prowadzonej w spół- 
dzielniach uczniowskich na terenie ca- 
łego kraju. 

elefoniczne pogotowie lekcyj- 

ne powstało już przy wielu 

spółdzielniach — w oznaczo- 


wyrwanych z zeszytu koleżanki. Dwa 
dni minęły jak „z bicza strzelił”. | znów 
okazało się, że spotkanie trwało co 
najmniej o połowę za krótko 


nych dniach i godzinach pod wskaza- 
nym numerem telefonu można uzy- 
skać pomoc od kolegów przy nauce 
i odrabianiu lekcji. 


sługi krawieckie, fryzjerskie, 

dziewiarskie, introligatorskie 

itp. wykonywane przez spół- 
dzielców zdobywają sobie coraz wię 
kszą popularność — podczas przerwy 
lekcyjnej „fachowcy”  przyszywają 
urwany guzik, zacerują dziurę w roz- 
dartej koszuli, naprawią rozlatujący 
się podręcznik. 


ycieczki do kina, teatru, za 

miasto — to również organi- 

zują spółdzielcy, wykorzys- 
tując na te cele zarobione i zaoszczę- 
dzone pieniądze. 


espoły artystyczne, kluby plas- 

tyczne, modelarskie itp. kółka 

zainteresowań działają przy 
każdej spółdzielni — według zasady 
„dla każdego coś miłego” 


eby zostać członkiem Spół- 

dzielni Uczniowskiej, należy je- 

dynie skontaktować się z dzia- 

łającymi w szkole spółdzielniami lub 

z najbliższą spółdzielnią „Społem”' lub 
„Samopomoc Chłopska”. 

K-2 


Fot. M. Szymański 


Honda Prelude 


Japońska wytwórnia Honda znana 
jest na światowych rynkach motoryza- 
cyjnych bardziej z produkcji, aniżeli 
z samochodów. Właściwie w zakła- 
dach Hondy powstają tylko dwa typy 
samochodów: CIVIC z silnikiem o po- 
jemności 1,25 litra oraz ACCORD z sil- 
nikiem o pojemności 1,6 litra. 


Na bazie tego większego pojazdu 
powstała w roku 1979 wersja coupó 
oznaczona marką Honda Prelude. Na 
podstawie nazw stosowanych do 
oznaczania typów samochodów moż- 
na wnioskować, iż zakładowi specja- 
liści od reklamy lubują się w muzyce 
stosując te muzyczne terminologie. 
HONDA PRELUDE posiada tradycyjne 
w kształcie nadwozie, w więc z wyraź- 
nie oddzielonym bagażnikiem, nie łą- 
czącym się z wnętrzem kabiny pasaże- 
rskiej. Jest to nadwozie dla oznacze- 
nia, którego w fachowej terminologii 


| CZ 

odne jest ostatnimi czasy mó- 

wienie o ochronie środowiska. 

Coraz częściej telewizja pre- 
zentuje też filmy o przyrodzie, tej po- 
zornie nieskażonej, zarejestrowanej 
na taśmie filmowej w zakątkach, gdzie 
jeszcze nie dotarła niszczycielska dzia- 
łalność człowieka. Ale czy tak jest na- 
prawdę, czy rzeczywiście filmy, które 
oglądamy na ekranach telewizorów, 
opowiadające o stepach i dżunglach 
Afryki, Ameryki, Australii, jak i o na- 
szych swojskich lasach, podglądają 
zwierzęta w ich nieskażonym, dziewi- 
czym środowisku? 


— Filmowcy przyjeżdżający do Pol- 
ski z zagranicy — mówi Ryszard Czer- 
wiński, fotografik i filmowiec — gdy 
trafiają do naszych rezerwatów, pytają 
zdziwieni: — Dlaczego jest w nich tak 
mało zwierząt i są takie płochliwe? 
W innych krajach, zwierzęta żyjące 
w rezerwatach są bardziej oswojone. 
Oczywiście ułatwia to pracę filmowco- 
wi, ale realizowanie filmów przyrodni- 
czych to nie tylko sfilmowanie zwie- 
rzęcia w jego naturalnym środowisku, 
w różnych sytuacjach... 


, = Jak długo trwa realizacja jedne- 
go półgodzinnego filmu przyrodnicze- 
go, poświęconego, powiedzmy, życiu 
ptaków? 


— W przypadku łutu szczęścia — je- 
den sezon, gdy go zabraknie, nieraz 
kilka lat. Zależy to także od tego, jak 
bogaty w szczegóły cyklu rozwojowe- 
go ptaka ma być ten film. 


— Dlaczego mówi łucie 


szczęścia? 


pan o 


używa się dwóch cyfr: 2+2, Oznacza 
to, że we wnętrzu nadwozia znajdują 
się dwa miejsca „wygodne”, stano 
wiące przednie fotele (kierowcy I pa 
sażera) oraz dwa miejsca „mniej wy: 
godne”, zlokalizowane z tyłu — swego 
rodzaju mocno tapicerowana ławocz 
ka z wąskim siedzeniem i oparciem 


Do ciekawszych rozwiązań w kon 
strukcji nadwozia należy otwór w da 
chu, z odsuwaną klapą wykonaną cał 
kowicie ze szkła. Otwieranie szklanej 
pokrywy odbywa się automatycznie 
po naciśnięciu odpowiedniego guzika 
na desce czołowej. Z chwilą otwiera- 
nia się pokrywy wysuwa się również 
automatycznie zachodząca na przed- 
nią część otworu owiewka. Zapobiega 
ona zawirowaniom powietrza powo- 
dującym przeciągi we wnętrzu pojaz- 
du. Nadwozie tej HONDY z przodu 
i z tyłu zaopatrzone jestw duże zderza- 


LE SI 


— W przypadku spłoszenia ptaka 
lub zniszczenia gniazda czy z tysięcy. 
innych trudnych do przewidzenia 
przyczyn, zdjęcia mogą zostać prze- 
rwane i wówczas trzeba czekać do 
następnego roku. Dlatego, żeby nie 
tracić czasu, realizuję zwykle kilka fil- 
mów jednocześnie. 


— Jak jest to możliwe? 


— Możliwe, gdy filmuje się gatunki, 
których cykle rozwojowe nie pokrywa- 
ją się ze sobą. Należy przed zdjęciami 
opracować ścisły harmonogram pra- 
cy, a następnie go tylko realizować. 


— Mówi pan o harmonogramie. Na 


czym on polega? Jak wygląda przygo- 
towanie do realizacji filmu? 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


ki wykonano z elastycznego tworzywa 
sztucznego oraz po bokach w gumo 
wo listwy 

Przyrządy kontrolne aamochodu 
zblokowano są w jodon zospół | znaj 
dują się na dosco czołowoj — naprze 
ciw kiorowcy. W zospolo tych przyrzą 
dów dominuje duży okrągły szybkoń 
ciomiarz, we wnętrzu którego znajdu 
je się jednoczośnie elektroniczny ob 
rotomierz. Po to, by nio było pomyłok, 
wskazówka szybkościomiorza jest ko: 
loru czerwonego, obrotomierza zaś 
zielonego. Z prawej strony tego przy: 
rządu znajduje się podświetlany scho- 
mat, na którym oznaczone są lampka 
mi punkty informujące kierowcę o wy: 
stępujących nieprawidłowościach 
| tak, jeżeli nie są zamknięte drzwi, 
zapala się odpowiednio zlokalizowana 
lampka, to samo dzieje się wówczas, 
gdy nie jest „zatrzaśnięta” pokrywa 
maski. Na schemacie sygnalizowany 
jest również brak świateł stopu. 


Do niospotykanych dotychczas roz 
wiązań naloży umieszczonio w tym 
wydzialonym zespole pokrętła odbior 
nika radiowego. Dzięki takiamu umie 
szczeniu kierowca nia potrzebuje dale 
ko wyciągać ręki, by włączyć radio 
odbiornik i znaleźć 
stacją 


odpowiadnią 


HONDA PRELUDE wyposażony jest 
w czterocylindrowy, rzędowy silnik 
czterosuwowy o pojemności roboczej 


NEGO Ż 


— Późna jesień, zima, wiosna, to 
czas lektur, oglądania filmów już zrea- 
lizowanych, o podobnej tematyce. 
Zdobywanie wiadomości o gatun- 
kach, które zamierza się podglądać. 
Od marca zwykle zaczynam poszuki- 
wać gniazd. Trzeba mieć zawsze w za- 
pasie kilka gniazd przygotowanych do 
robienia zdjęć z powodu tych wszyst- 
kich nieprzewidzianych wypadków, 
o których wcześniej mówiłem. Nie- 
dawno miałem właśnie taki przypa- 
dek. Wiejący przez kilka dni silny wiatr 
zwiał filmowane gniazdo żurawia. 
Miałem do wyboru, albo zmienić miej- 
sce zdjęć, albo spróbować delikatnie 
przyciągnąć gniazdo z powrotem. 
Przyciągnęliśmy. Udało się. Ale gdyby 
się nie udało, miałem w zapasie jesz- 
cze cztery wyszukane i „oswojone” 


FR 
VCIA 
z) J b m] 
gniazda. Po znalezieniu gniazd należy 
wytypować najlepsze z nich do zdjęć 
i po zapoznaniu się z fizjologią gatun- 
ku, po ustaleniu, co iw jakich okresach 
dzieje się w gnieździe, trzeba sporzą- 
dzić coś w rodzaju grafiku, kiedy jakie 
gniazdo ma być filmowane. Następny 
etap to „oswajanie gniazd”. 


— Czyli że na filmie obserwujemy 
jednak reakcje oswojonych zwierząt? 


— Niezupełnie. Nie oswaja się pta- 
ka z człowiekiem, tylko z kamerą i ptak 
musi się przyzwyczaić do jej terkotu, 
do widoku obiektywu wystającego 
z budki obserwacyjnej. Są to elementy 
stanowiące dla niego w początkowej 
fazie zagrożenie, później stają się nor- 
malnym elementem okolicy gniazda. 
Jest to niezmiernie trudny i żmudny 


1602 cm szońc., mocy 50 KW (80 KM) 
uzyskiwanaj przy 6300 obr./min. I sto 
pniu sprążania 8,4. Ten niski stopień 
aprążania umożliwia akaploatacją sa 
mochodu na benzynie o niższaj liczbia 
oktanowej, typu „normal”. Silnik sa 
mochodu zlokalizowany jest z przodu, 
a napąd od niago przekazywany jest 
za pośrednictwem 5-przekladniowej 
skrzyni biagów na koła przednia. Za 
wieszenio wszystkich kół jest niezależ 
ne i oparto na układzie mechanizmów 
systemu Mcpherson. Hamulce przy 


etap prac przygotowawczych, ale od 
niego zależą potem efekty, jakie uzy- 
ska się w filmie. Żeby oswoić gniazdo, 
należy dobrze poznać psychologię ga- 
tunku, bo ptaki także używają różnych 
sztuczek i na kruczki filmowca odpo- 
wiadają swoimi. Na przykład — przez 
pewien czas używałem psa, jako od- 
prowadzającego do budki. Wiedzia- 
łem już wówczas, że zgodnie z ptasią 
psychologią —  niebezpieczeństwo 
przyszło, niebezpieczeństwo musi 
odejść. Ale okazało się to zbyt mało 
sprytne dla niektórych gatunków. Mi- 
mo odejścia psa ptaki nie chciały wra- 
cać do gniazda. Musiał mnie odpro- 
wadzać drugi człowiek. 

Najłatwiej ptak przyzwyczaja się do 
obiektywu kamery. Terkot silnika (nie- 
stety, realizujemy filmy nie najlep- 
szym sprzętem) płoszy go. Żeby ptaki 
oswoić, wykorzystywałem w tym celu 
przelatujące samoloty, czy jakieś inne 
hałasy mechaniczne. Włączałem wó- 
wczas kamerę i gdy tamten hałas 
ucichł zostawał tylko terkot kamery. 
I tak, powoli, powoli ptak przyzwycza- 
ja się do tego dźwięku, jak do natural- 
nego. 


— Mówi pan o hałasach mechani- 
cznych, a przecież zdjęcia realizowane 
są w rezerwatach, ostojach zwie- 
rzyny? 

— Coraz mniej jest miejsc, gdzie nie 


ma śladów cywilizacji. Coraz więcej 
gatunków ginie z tego powodu. Opry- 


przednich kołach są tarczowe, przy 
tylnych bębnowo 


Dane wielkościowo samochodu są 
nastąpująca: dlugość 4000 mm, sza 
rokość 1635 mm, wysokość 1295, roz 
staw osi 2320 mm, prześwit 170 mm, 
ciążar całkowity 920 kg 

Szybkość maksymalna pojazdu wy 
nosi 162 km/godz., zużycie paliwa od 
7 do 11 litrów na 100 km 


ZENON DUTKIEWICZ 


skiwanie pól i lasów sprawia, że zatru- 
wają się nie tylko gatunki niszczone, 
ale i ich zjadacze. Wytwarza się cały 
łańcuch zatrutych zwierząt. Między ni- 
mi są i ptaki. Jeśli zatrucie nie powo- 
duje wytrucia gatunku bezpośrednio, 
to i tak ma swoje skutki pośrednie. 


— Na przykład? 


— Skorupka jajek ptasich staje się 
zbyt miękka, by wytrzymać ciężar pta- 
ka siedzącego na jajkach i w ten spo- 
sób ptak miażdży niewyklute jeszcze 
pisklęta. 


— Występuje to zapewne w najbar- 
dziej zanieczyszczonych rejonach. 


- Nic podobnego. Zaobserwowa- 
łem to w pozornie dość dziewiczym 
regionie na bagnach Dolnej Biebrzy... 


Słowa Ryszarda Czerwińskiego, to 
nie czarnowidztwo czy pesymizm. Po- 
dobnie widział przyrodę Włodzimierz 
Puchalski, gdy przed swoim wyjaz- 
dem w lody Antarktyki wyrażał oba- 
wę, że nie zdąży zrealizować filmów 
o kilku gatunkach, których istnienie na 
terenie Polski wydawało mu się pro- 
blematyczne. Bał się, że do czasu jego 
powrotu mogą zupełnie wyginąć. Po- 
dobny niepokój, popędza i jego na- 
stępców — ludzi zakochanych w przy- 
rodzie i pragnących ją ocalić choć na- 
filmowej taśmie. 

ANDRZEJ WOJNAG- 
Fot. Ryszard Czerwi< 


Chciałbym się nareszcie dowiedzieć, 
kiedy należy używać wyrazu „liczba”, 
a kiedy „ilość”. Gdy powiedziałem, że na 
naszym osiedlu jest coraz większa ilość 
dzieci, poprawiono mnie: „nie ilość, lecz 
liczba dzieci”. Czy słusznie? 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 
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Autorka mego portretu z gi 
tarą prosiła mnie o podpisa 
nie jej inicjałami „W.O.” 


Jacek P. 


Tak. Wyrazu ilość używamy tylko wte- 
dy, gdy mowa o pewnych masach mie- 
rzonych lub ważonych, np. o cukrze, mą- 
ce, piasku, wodzie, czyli o masach, któ- 
rych nie dzielimy na odrębne jednostki. 
Liczba — jak wiadomo — jest wynikiem 
liczenia jakichś osób, przedmiotów, fak- 
tów, które są odrębnymi jednostkami. 
Z tego to powodu mówimy o liczbie mie- 
szkańców osiedla czy miasta, liczbie dzie- 
ci w starszakach a studentów na wykła- 
dzie, liczbie okien w jakimś domu i na 
przykład liczbie wypadków samochodo- 
wych. (Ktoś mógłby bystrze zauważyć 
w tym miejscu, że rodzice często mierzą 
i ważą swoje dzieci chcąc ustalić ich 
wzrost i wagę, ale to już zupełnie inna 
sprawa.) 


Ciągle się sprzeczam z koleżankami, że 
nie powinno się mówić „chłopacy”, 
a „chłopcy”. Rozstrzygnij ten spór, 


POS: (bez podpisu) 


Narysowałam Cię, Rzepie 
w różnych wariantach: 1. 
zamyślony 2. smutny 3. we- 
soły 4. zdumiony 5. ziewają- 


cy. Aśka Kozuk. A ja doryso- 


| niepotrzebnie się sprzeczasz, drogi 
anonimie, bo można i tak, i tak powie- 
dzieć. Z tym, że chłopacy to liczba mnoga 
od wyrazu chłopak, a chłopcy — od chło- 
piec. Muszę tu na Twoją obronę dodać, że 
mówiąc o kilku chłopakach częściej uży- 
wamy formy te chłopaki, niż ci chłopacy; 
pewnie dlatego ta rzadsza forma wydała 
Ci się niepoprawna. 


riant: jak śpię. 


RZEPKLUB 


Będąc w Kurowie (woj. lubelskie) spot- 
kałam się z dziwną dla mnie nazwą ulicy: 
Bolesława Głowackiego. Uważam, że po- 
winno być Bolesława Prusa lub Aleksan- 
dra Głowackiego. Powiedz, czy mam rację 
sądząc, że nie należy imienia pseudonimu 
łączyć z prawdziwym nazwiskiem? 

Irma z Kamiennej Góry 

Pewnie, że nie należy tak robić. Czy 
zwróciłaś któremuś z ojców miasta Kuro- 
wa uwagę z powodu tego bezsensu? Jeśli 
tablica, o której piszesz, wisi nadal, powi- 
nien interweniować któryś z naszych mie- 
szkających tam czytelników. Liczę na to 
i czekam na rychłą wiadomość. 

Wasza KROPKA 


— No, Marto — stary uchylił się w bok, kiedy podniosła rękę — w ogóle 


nigdzie nie byłem. 


— Wyszedłeś z domu, nie było cię pięć dni i to nazywa się, że nigdzie nie 


byłeś? Może u ciebie, ale nie u mnie. No, gadaj wreszcie. 

— Ależ, Marto, poszedłem sobie tak, w świat. 

— A gdzie jest ten twój piekielny kogut? 

— Studencik jest w kurniku — odpowiedział stary. 

— Jak go złapię — przyrzekła mama — to mu zwyczajnie łeb ukręcę. 

Stary miał koguta, zapaśnika, imieniem Studencik, który był championem 
hrabstwa Merryweather w naszej Geor. Mieliśmy go od sześciu miesięcy 
i kiedy ojciec przyniósł go do domu, oświadczył, że jest mądry jak człowiek 
z wyższym wykształceniem. Dlatego nazwał go Studencikiem. Gdyby ojciec 
mógł zabierać go regularnie na wszystkie rozgrywki krajowe, Studencik na 
pewno zostałby championem całej Ameryki. Ale stary nie mi: pieniędzy na 
bilety kolejowe i nie miał samochodu i dlatego mógł go zabierać tylko tam, 
gdzie odległość nie przekraczała możliwości jego nóg. Z tego to powodu 
coraz częściej nie było ojca w domu. Zdarzało się czasami, że spędzał szereg 
dni w drodze z jednego miejsca walk kogucich na drugie. Do tego musiał 
uważać, gdyż szeryf czyhał tylko na właścicieli kogutów, którzy zmuszali 
ptaki do walk. : z ć z 

Stary nic nie odpowiedział. Nie miał zamiaru stawać w obronie Studenci- 
ka, bo wiedział, że mama nienawidzi koguta jak grzechu śmiertelnego. 

— Jeżeli to nie za trudne dla ciebie, to może byś z łaski swojej poszedł do 
pani Taylor po bieliznę. To znaczy, jeżeli nie wstydzisz się nosić brudnej 
bielizny przez miasto. a Ń 

— Ależ, Marto, przecież wiesz, że nie masz racji! Zawsze gotów jestem ci 
pomóc. — Mama podeszła do okna i wyjrzała na podwórze, żeby się upewnić, 

czy pod kotłem pali się ogień. 


wałem jeszcze jeden wa- 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


sg 


— Frzez 24 godziny nie wolno mu nikogo ugryźć. 


— Will — nakazała — wyjdź i dorzuć kilka polan do ognia. 

Wstałem i ruszyłem do drzwi. Mama znowu zabrała się do starego. 

— Ajak zobaczysz panią Taylor, Morrisie Stroup, to możesz jej przy okazji 
powiedzieć, że ja sobie tutaj zdzieram ręce po łokcie przy praniu cudzej 
bielizny, a ty tymczasem włóczysz się po całym kraju z tym przeklętym 
kogutem pod pachą. — Popatrzyła na niego twardo. — Oj, ale bym miała 
ochotę ukręcić mu łeb, tobie zresztą tak samo! 

— Marto, posłuchaj... 

— Sam Pan Bóg raczy wiedzieć, co by się z nami stało, gdybym nie prała. 
Od dziesięciu lat nie zarobiłeś jednej dniówki! 

Ojciec wstał i wyszedł na podwórze, gdzie dokładałem do ognia. Stanął 
i przyglądał mi się. 

— Synu — szepnął tak, żeby mama nie usłyszała. — Nie mógłbyś się 
rozejrzeć za odrobiną ziarna dla Studencika? 

Nie czekał na odpowiedź, bo wiedział, że zrozumiałem, o co chodzi. 
Wyszedł tylną furtką i poszedł w stronę domu pani Taylor. Kiedy mama 
znikła w kuchni, poszedłem do kurnika, wziąłem jedno jajko i wsadziłem je 
do kieszeni. Wiedziałem dokładnie, czego chce ode mnie stary, bo często 
posyłał mnie do pana Browna po ziarno dla Studencika. 

Zaniosłem jajko do sklepu, wymieniłem je na miarkę kukurydzy, tak jak 
zwykle robił stary. Pan Brown powiedział, że słyszał, iż stary wygrał trzy 
dolary w Nortonsville dwa dni temu, i chciał wiedzieć, dlaczego wymienia- 
my jaja na kukurydzę, zamiast zapłacić chociażby część długu, jaki mamy 
u niego. Powiedziałem, że nic o tym nie wiem, ponieważ ojciec jeszcze 
słowem nie wspomniał o Nortonsville od czasu, gdy wrócił do domu. Pan 
Brown kazał mu powiedzieć, żeby go zawiadomił, kiedy Studencik będzie 
znów walczył u nas w Sycamore. Wróciłem do domu, wsadziwszy w zana- 
drze paczkę z kukurydzą, żeby mama nie zobaczyła. 


Wpisuję dziś na listę moich „dostawców humoru” 
Waldka Sośnickiego. Obok zamieściłem nadesłane 
przez niego żarty rysunkowe 


Ojciec siedział na ziemi, trzymał na kolanach Studencika i wycierał go 
wilgotną szmatą. Studencik stracił masę piór i był bardzo zmęczony. Prawą 
nogę miał obdartą, bo obluzowała mu się na niej ostroga. Ojciec powiedział, 
że był pewny, iż Studencik przegra ostatnią walkę z powodu tej ostrogi. 
Tymczasem kogut zorientował się, że prawą nogą niewiele wskóra i zaczął 
używać lewej. Ojciec dodał, że ta ostatnia walka była dla Studencika 
najniebezpieczniejsza i że postanowił mu dać odpocząć, dopóki noga się nie 
zagoi. 

Ojciec dobrze wytarł koguta i pozwolił mi sobie pomagać. Gdy skończył 
dał mi go wziąć na rękę. Nigdy przedtem nie pozwalał mi na to i zaraz 
zapytałem, czy będę mógł pójść na następną walkę. Stary odrzekł, że muszę 
do tego jeszcze trochę podrosnąć, ale dodał, że to już niedługo. 


— Twoja matka obdarłaby mnie ze skóry, gdybym cię teraz ze sobą zabrał 
— dodał. — Nie masz pojęcia, jakby się nam dostało. 


Trzymałem w ramionach Studencika, a on sie- 
dział tak spokojnie, jakby nie zamierzał się już 
ruszać do końca życia. Był to piękny kogut o jaskra- 
woczerwonych piórkach na karku i skrzydłach pod- 
bitych żółtym puchem. Grzebień skłaniał mu się na 
prawą stronę, jak zawadiacka grzywka. Nie zdawa- 
łem sosbie dotąd sprawy z tego, jaki był mały. Był 
nie większy od małej kurki, ale gdy się go wzięło 
w ręce, czuło się jego siłę i mięśnie. Ojciec twierdził, 
że nie ma w całym kraju wspanialszego koguta. 


Cdn. 
(c) 1943 by Erskine Całdwell 
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ęce do góry! — wrzasnął. — Ani mi się rusz! Jeżeli sięgniesz po 
= R broń, zastrzelę cię jak psa! Z tymi uciekinierami zawsze tak 
jest. Nie mam zamiaru narażać się na najmniejsze ryzyko! 

Wuj Ned nawet nie drgnął, kiedy Simons podszedł do niego i wyciągnął 
mu zza pazuchy wielki pistolet. Trzymał ręce nad głową i nawet nie 
próbował uciekać. 

— Co to ma znaczyć? — zawołała mama. — Co, u licha? 

- Skoro Ned zapomniał pani powiedzieć, to niech się pani dowie, że 
uciekł z więzienia trzy dni temu i że naczelnik zaalarmował policję w całym 
stanie. Wykombinowałem sobie, że pewnie będzie próbował odwiedzić 
brata, żeby się najeść i zdobyć jaką odzież, no i rzeczywiście wyskoczył po 
południu z pociągu towarowego. Śledzę go od godziny. No, czas na nas, 
Ned. 

Ben nałożył wujowi Nedowi kajdanki, a ten wstał bez słowa. Zanim 
odszedł, spojrzał jeszcze na mnie. 

— Synu — rzucił — pamiętaj, co ci mówiłem o naszej rodzinie. Jest nas tylu 
na świecie w tej chwili, że jeden od czasu do czasu musi się zaplątać w jakąś 
historię. Ale to nie znaczy, że reszta Stroupów jest taka sama. To najlepsi 
ludzie, jakich Pan Bóg stworzył. Pamiętaj, bądź dobrym Stroupem, jak ci 
przykazałem. 

— Tak jest, wuju — powiedziałem. Patrzałem, jak zniknął za domem 
w towarzystwie Bena Simonsa, który trzymał go mocno za ramię. — Tak jest, 
wuju Nedzie. 


XIV. TO JUŻ NIE TEN SAM STARY 


Kiedy wstałem z łóżka i poszedłem na Śniadanie, stary siedział przy 
kuchni, kiwając się na stołku i jadł gorące bułeczki z melasą, aż mu się uszy 
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© WDniu Nauczyciela towarzyszą Im same ciepłe myśli / 
i życzliwe słowa uznania za trudną, nie zawsze wdzięczną 
pracę. Z tej okazji zamieszczamy wywiad z panią Anną 
Skomorowską, nauczycielką matematyki w Szkole Pod- 
stawowej nr 41 w Warszawie. 


© Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskiego z | Maratonu 
Pokoju. 


© W Świecie Muzyki Lech Nowicki rozstrzyga Wasze 
wątpliwości: album z piosenkami (nuty i słowa) Beatle- 
sów naprawdę był w sprzedaży. Jaka jest aktualna sytua- 
cja — przeczytacie sami. 


trzęsły. Jak zwykle postawił sobie talerz na otwartych drzwiczkach piecyka 
i w ten sposób mógł raz po raz sięgać po świeże, ciepłe bułeczki. Stary 
przepada za ciepłymi bułeczkami z melasą. 

Gdy wszedłem do kuchni, miał pełne usta i nic zrazu nie powiedział. 
Spojrzał na mnie i mrugnął lewym okiem. 

— Halo, tato — powiedziałem uradowany. Nie widziałem go od tygodnia 
i cieszyłem się, że wrócił do domu. 

Wsadził rękę do piecyka i wyciągnął świeżą bułkę. Rozłamał ją, posmaro- 
wał masłem i położył na talerzu. Następnie nachylił się, podniósł z podłogi 
dzbanek z melasą i nalał na bułkę dobrą porcję. złotego płynu. 

— Jaktam twoje bicepsy? — zapytał, zaciskając palce na moich ramionach. 

— W porządku — odpowiedziałem. Pomacał moje muskuły i pomyślałem 
sobie, jak to dobrze, że jest znów w domu. 

Weszła mama, postawiła przede mną talerz na stole i poczęstowała mnie 
chlebem, melasą i bekonem. Podczas gdy szykowała mi śniadanie, nie 
odzywała się do nikogo. Robiła tylko okropny hałas garnkami i patelniami. 
Była czegoś bardzo zła. 

Stary spoglądał na nią od czasu do czasu spode łba i czekał, żeby się 
odezwała. Obydwaj wiedzieliśmy, że w takich wypadkach najlepiej siedzieć 
cicho. Należało po prostu przeczekać. Kiedy się człowiek odezwał, zanim jej 
trochę wychłódło, sytuacja się tylko pogarszała. Stary siedział na krześle jak 
mysz pod miotłą. 

Kiedy już prawie skończyłem ze śniadaniem, mama podeszła, stanęła pod 
piecem i podparła się pod boki. Patrzała ostro na starego. 

— Gdzie byłeś przez ten cały czas, Morrisie Stroup? — Podniosła gwałtow- 
nie rękę i odgarnęła sobie włosy z czoła. 


Dokończenie na str. 7 


